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I


W Do­li­nie Cza­su

To w Do­li­nie Cza­su – w Do­li­nie Cza­su Po­dą­ża­ją­cy za Cie­niem, łow­ca zwie­rząt i lu­dzi, cza­row­nik i zna­chor, pół-Cay­uga, pół-Fran­cuz, zo­rien­to­wał się, iż ktoś go ści­ga. Tro­pi­ciel jest tro­pio­ny. Na­sta­ła pora po­wro­tu rzek do źró­deł. Je­le­nie po­lu­ją na wil­ki. Ktoś idzie po śla­dach Po­dą­ża­ją­ce­go za Cie­niem, ktoś dep­cze zdep­ta­ną prze­zeń zie­mię.

De­li­kat­nie ob­ry­so­wał koń­cem dłu­gie­go łuku obcy od­cisk buta, od­cisk buta bia­łe­go. Co za wiel­ka sto­pa. Ol­brzym. Jaki wiel­ki, taki głu­pi. Śle­py by do­strzegł ta­kie­go tro­pi­cie­la. Nie­re­gu­lar­ny ciąg skaz piasz­czy­stej gła­dzi cią­gnął się brze­giem stru­mie­nia przez ład­nych kil­ka­na­ście me­trów, rów­no­le­gle do śla­dów Po­dą­ża­ją­ce­go za Cie­niem, spe­cjal­nie tu prze­zeń wczo­raj po­zo­sta­wio­nych dla po­go­ni, wów­czas za­le­d­wie przy­pusz­czal­nej. Te­raz to już pew­ność. Je­den bia­ły.

Po­dą­ża­ją­cy za Cie­niem po raz pierw­szy za­uwa­żył, że ktoś za nim idzie, jesz­cze na prze­łę­czy. Pa­dli­no­żer­cy go ostrze­gli: znak na nie­bie. Nad ja­rem, gdzie po­zo­sta­wił był tru­chło ka­ri­bu, oskó­ro­wa­ne i po­zba­wio­ne co smacz­niej­szych czę­ści mię­sa, uno­si­ło się ich pół tu­zi­na. Ob­ser­wo­wał je przez chwi­lę z gra­ni. I wte­dy je­den ru­nął na­gle w dół jak ka­mień; a za­raz po­tem dru­gi. Resz­ta po­spiesz­nie jęła się wspi­nać na wyż­szy pu­łap. Cóż to za bo­ski łucz­nik, zdu­miał się Po­dą­ża­ją­cy za Cie­niem, nie do­cze­kaw­szy się huku strzel­by.

Zgod­nie z za­sa­dą wiecz­nej po­dejrz­li­wo­ści przy­jął, iż jest po­przez te dzi­kie ostę­py tro­pio­ny. Za­czął za­sta­wiać pu­łap­ki; jego tro­pi­ciel wpadł w pierw­szą z nich: zmu­siw­szy go do przej­ścia po od­po­wied­nim pod­ło­żu, Po­dą­ża­ją­cy za Cie­niem parę mil da­lej roz­pły­nął się w po­wie­trzu – stru­mień, ska­ła, stru­mień, ka­mie­ni­ste zbo­cze – i ani śla­du za sobą. Za­to­czył sze­ro­kie pół­ko­le i oto stał nad swym tro­pem sprzed dnia. Bia­ły ol­brzym jest gdzieś w przo­dzie, bar­dziej na po­łu­dnio­wy za­chód.

Kuc­nął, przy­mru­żył lewe oko i oce­nił dłu­gość kro­ku męż­czy­zny: na­praw­dę wzro­stu musi być nie­prze­cięt­ne­go. Co tu robi? Cze­mu za­pu­ścił się tak głę­bo­ko na te­ry­to­rium wol­nych ple­mion? Dla­cze­go za mną idzie? I jak dłu­go? Od sa­mej fak­to­rii nad Erie? To nie­moż­li­we. Ja­kież mógł­by mieć po­wo­dy? Ze­msta? To jest siła, któ­ra by­ła­by w sta­nie go do tego pchnąć, lu­dzie więk­sze sza­leń­stwa po­peł­nia­ją z nie­na­wi­ści, dla nie­na­wi­ści. Ale – ze­msta za kogo?

W Do­li­nie Cza­su nie miesz­ka ża­den szczep, nie jest ona ni­czy­im sta­łym te­re­nem ło­wiec­kim, to zie­mia neu­tral­na. Na wscho­dzie, trzy dni dro­gi stąd, żyją Lu­dzie-Węże; sy­no­wi jed­ne­go ze star­szych wio­ski po­mógł nie­gdyś w upo­lo­wa­niu niedź­wie­dzia. Za­wsze mógł­by zwró­cić się do nich o przy­słu­gę. Choć miał na­dzie­ję, że nie bę­dzie to ko­niecz­ne.

Ru­szył po śla­dach wła­snych i bia­łe­go. Biegł. Po­wi­nien do­go­nić tam­te­go przed zmierz­chem. Znał swój rytm i znał od­le­głość. Skrę­cił w las; ga­łę­zie sie­kły go po twa­rzy, za­ha­cza­ły o nie­mal pro­ste łę­czy­sko uko­śnie prze­ci­na­ją­ce ple­cy – po­zo­sta­wiał za sobą do­dat­ko­wy po­szept roz­bu­dzo­nej pusz­czy. Cięż­ka sa­kwa obi­ja­ła mu nie­zgod­nie z tem­pem bie­gu krę­go­słup, mimo po­dwój­nej skó­ry kurt­ki czuł twar­dą kra­wędź ja­kie­goś upa­ko­wa­ne­go w tor­bie przed­mio­tu. Był świa­do­my naj­mniej­szej nie­rów­no­ści grun­tu pod mięk­ki­mi po­de­szwa­mi mo­ka­sy­nów; wo­lał­by biec boso, by nic nie za­kłó­ca­ło in­tym­no­ści jego kon­tak­tu z zie­mią: nie pie­ści się ko­bie­ty dło­nią w rę­ka­wi­cy. Bia­li zie­mi nie­na­wi­dzą, oka­zu­ją jej po­gar­dę; za­dzi­wia­ją­ca jest ta ła­twość, z jaką wy­krze­su­ją z sie­bie rów­nie skraj­ne, co ab­sur­dal­ne uczu­cia. Znał ich, żył z nimi, więc wie­dział. Może taki wła­śnie jest ten ol­brzym: ogłu­pia­ły, osza­la­ły z po­gar­dy; za­ło­żył się z kimś, że upo­lu­je In­dia­ni­na – dwóch, czte­rech, dzie­się­ciu – to moż­li­we, ta­kie rze­czy się zda­rza­ją.

Ja­kieś zwie­rzę prze­mknę­ło obok, rów­no­le­gle do po­hu­ra­ga­no­we­go za­wa­łu – cień ciem­ny po­śród cie­ni zie­lo­nych. Tro­pi­ciel wcią­gnął po­wie­trze przez nos: nic nie wy­czuł, wiatr był z nim. Gdzieś da­le­ko roz­stu­kał się dzię­cioł, od­po­wie­dzia­ło mu echo. Tro­py zni­ka­ły, to znów się po­ja­wia­ły – nie zwra­cał na nie uwa­gi, biegł na pa­mięć.

W Do­li­nie Cza­su rze­czy­wi­stość jest sil­niej­sza, nie spo­sób się jej oprzeć, uległ­by jej śle­py, głu­chy, po­zba­wio­ny wę­chu i czu­cia. Tu na­wet sny są praw­dziw­sze. Do­zna­nia ata­ku­ją czło­wie­ka z bo­le­sną na­chal­no­ścią. Woda jest sto razy bar­dziej wil­got­na, ro­śli­ny i zwie­rzę­ta ty­siąc razy bar­dziej żywe, po­wie­trzem moż­na się upić. Trze­ba się na­praw­dę sta­rać, by nie ulec przy­pad­ko­we­mu za­uro­cze­niu przez ka­mień śród­ko­rzen­ny, bar­wę kory, ro­ze­dr­ga­nie kra­wę­dzi li­ścia, pieśń wia­tru. To świę­te, świę­te miej­sce. Nie prze­la­no tu ludz­kiej krwi od nie­pa­mięt­nych lat. Ale też ni­g­dy do­tąd nie po­sta­ła tu sto­pa bia­łe­go.

W Do­li­nie Cza­su, gdzie wszyst­ko jest nowe i pierw­sze – nie zo­sta­nę, nie chcę zo­stać pierw­szym mor­der­cą.

Słoń­ce sta­ło dwie dło­nie nad gra­nią, gdy Po­dą­ża­ją­cy za Cie­niem do­tarł do żle­bu, za któ­rym koń­czył się jego sta­ry trop. Zwol­nił i zdjął z ple­ców łuk, wyż­szy od nie­go sa­me­go. Wspiął się na zbo­cze i skrę­cił ku stru­mie­nio­wi, wy­bie­ra­jąc dro­gę na skró­ty. Szedł te­raz po­wo­li, na­prze­ciw nie­re­gu­lar­nym po­ry­wom wia­tru, wsłu­chu­jąc się w każ­dy szept pusz­czy; prze­krzy­wiał lek­ko gło­wę, jak­by usi­łu­jąc po­chwy­cić ja­kieś za­ka­za­ne dla zwy­kłych śmier­tel­ni­ków gło­sy z są­sied­nie­go świa­ta – dłu­gie, czar­ne, pro­ste wło­sy opa­da­ły mu w nie­ła­dzie na pierś i ple­cy, dziw­nie wy­glą­dał w ta­kiej po­zie. Szedł. Zie­mia przyj­mo­wa­ła sto­py mięk­ko, bez­gło­śnie. Omi­ja­ły go ga­łę­zie. Oczy jego pra­wie się nie po­ru­sza­ły: daw­no opa­no­wał był sztu­kę kon­tro­li po­strze­ga­nia pe­ry­fe­ryj­ne­go, nie umy­kał mu ża­den ruch, a te­raz nie wzrok, lecz słuch sta­no­wił zmysł do­mi­nu­ją­cy. Mi­jał drze­wa jak lu­dzi w za­pa­trzo­nym w ce­le­brę tłu­mie. Te­ren jął po­now­nie opa­dać: zbli­żał się Po­dą­ża­ją­cy za Cie­niem do stru­mie­nia, od prze­ciw­nej niż po­przed­nio stro­ny. Jak za­wsze, w chwi­li na­pię­cia, w pre­lu­dium nie­bez­pie­czeń­stwa – roz­swę­dzia­ły go bo­le­śnie bli­zny po stra­co­nych pal­cach.

Szum wody na ka­mie­niach. Prze­świ­ty śród­drzew­ne.

Za­trzy­mał się za wy­so­ko­pien­ną so­sną; stąd wi­dział stru­mień i skal­ny za­wał, przez któ­ry się on pie­nił. Wol­na od za­ro­śli prze­strzeń sze­ro­ka była na ja­kieś trzy­dzie­ści kro­ków. Na dru­gim brze­gu znaj­do­wa­ła się piasz­czy­sta po­la­na, czar­na pla­ma zga­szo­ne­go ogni­ska ścią­ga­ła spoj­rze­nie do jej środ­ka. Nad wodą uno­si­ły się chmu­ry owa­dów. Wśród ka­mie­ni su­nął wąż. Za­cho­dzą­ce słoń­ce roz­ró­żo­wia­ło wiecz­nie zbeł­ta­ną po­wierzch­nię po­to­ku.

In­stynkt. Padł na zie­mię na ćwierć od­de­chu przed ude­rze­niem kuli w pień so­sny. Po­sy­pa­ły się nań odłam­ki kory. Nie mógł po­jąć, co się dzie­je. Nie było, nie było naj­cich­sze­go na­wet huku wy­strza­łu. Je­dy­ne wy­ja­śnie­nie, ja­kie przy­szło mu do gło­wy – przy­pad­ko­wy po­cisk ze zbyt wiel­kiej na dźwięk od­le­gło­ści – od­pa­dło po pierw­szym zer­k­nię­ciu na bli­znę po kuli na cie­le so­sny: strze­la­no z dołu, z dru­giej stro­ny stru­mie­nia, spod zbo­cza.

Przy­płasz­czo­ny do zie­mi, wy­co­fał się ze szczy­tu skar­py, wę­żo­wym spo­so­bem bar­dziej się wi­jąc, ani­że­li czoł­ga­jąc; od za­pa­chu ściół­ki prze­mknę­ło mu wspo­mnie­nie dusz­ne­go, upal­ne­go lata z dzie­ciń­stwa. Do­cho­dzi­ły go zza stru­mie­nia ja­kieś ha­ła­sy, lecz nie mógł się w nie pil­niej wsłu­chać, nie miał cza­su i oka­zji, mu­siał ucie­kać, li­cząc na to, iż strze­lec za­ję­ty jest po­now­nym na­bi­ja­niem bro­ni.

– Za­trzy­maj się! – krzyk­nął po an­giel­sku nie­wi­docz­ny męż­czy­zna. – Wróć!

Cóż to za głu­piec nie­sły­cha­ny, zdu­miał się Po­dą­ża­ją­cy za Cie­niem; po na­tę­że­niu i ni­kłym po­gło­sie krzy­ku oce­nił dzie­lą­cą ich od­le­głość na ja­kieś sto kro­ków. Wy­star­czy. Osło­nię­ty od stro­ny stru­mie­nia sze­ro­kim pniem wie­ko­we­go dębu, wstał i wy­pro­sto­wał się, już ze strza­łą na cię­ci­wie i łu­kiem wpół­na­pię­tym, ści­ska­nym w trój­pal­cej dło­ni. Nie bar­dzo ro­zu­miał, ja­kim cu­dem zo­stał spo­strze­żo­ny, ale sko­ro sta­ło się, nie mia­ło to te­raz zna­cze­nia – nie my­śleć o tym: prze­szło, mi­nę­ło – obo­jęt­ne. Za­sta­na­wia­ło go na­to­miast nie­mal­że sza­leń­cze po­stę­po­wa­nie strzel­ca. Czyż­by fak­tycz­nie wa­riat? Opę­ta­ny ol­brzym?

Sły­szał go do­sko­na­le, jak wspi­nał się na skar­pę nad­wod­ną i prze­dzie­rał przez las, nie cich­szy od ran­ne­go niedź­wie­dzia.

Bli­żej i bli­żej. Tak bli­sko, że Po­dą­ża­ją­cy za Cie­niem odło­żył łuk i wy­jął zza pasa to­ma­hawk; tam­ten prze­bie­gnie tuż obok. I rze­czy­wi­ście. Już sły­szał jego od­dech. Jęki zie­mi ugnia­ta­nej tymi wiel­ki­mi sto­pa­mi. Za­marł, przy­ci­śnię­ty do pnia, sprę­żo­ny ni­czym dra­pież­nik przed sko­kiem.

A po­tem wszyst­ko się ja­koś sko­tło­wa­ło, po­mie­sza­ło, cha­os za­pa­no­wał ab­so­lut­ny w po­rząd­ku wy­da­rzeń – i w pa­mię­ci tro­pi­cie­la za­pi­sa­ły się one mo­zai­ką bla­dych fak­tów, po­zba­wio­nych przy­czy­ny i skut­ku.

Więc ude­rzył, tra­fił ol­brzy­ma, tego był pe­wien, wi­dział obuch to­ma­haw­ka od­ska­ku­ją­cy od jego czasz­ki. Od­stą­pi­li, za­krę­ci­li się wo­kół sie­bie. Któ­ryś z nich krzy­czał. Czy Po­dą­ża­ją­cy za Cie­niem ude­rzył po raz dru­gi? Czy też to tam­ten go za­ata­ko­wał? Nie mógł so­bie póź­niej przy­po­mnieć. Cią­głość cza­su po­wró­ci­ła w chwi­li, gdy obaj sta­li na­prze­ciw­ko sie­bie, o trzy kro­ki od­da­le­ni, mie­rząc się wzro­kiem; ol­brzym ce­lo­wał w Po­dą­ża­ją­ce­go za Cie­niem z tej swo­jej strzel­by, a sam Po­dą­ża­ją­cy za Cie­niem za­marł w pół za­ma­chu to­ma­haw­kiem, bo­jąc się spro­wo­ko­wać mi­mo­wol­ny strzał. Ol­brzym dy­szał.

– Luis La­vier – sap­nął po chwi­li – nie ucie­kaj, nie chcę ci uczy­nić krzyw­dy. – A wciąż mie­rzył z bio­dra do tro­pi­cie­la, ta jego prze­dziw­na krót­ko­lu­fa broń (a nie pi­sto­let prze­cież!) ani drgnę­ła.

Cay­uga za­sta­na­wiał się w pa­ni­ce nad czymś in­nym; w isto­cie le­d­wo za­re­je­stro­wał sło­wa bia­łe­go i fakt, że zna on jego fran­cu­skie na­zwi­sko. Mar­twi­ło Po­dą­ża­ją­ce­go za Cie­niem, czy aby nie roz­gnie­wał du­chów tego miej­sca, czy nie zbez­cze­ścił Do­li­ny, czy nie do­pu­ścił się świę­to­kradz­twa, ata­ku­jąc tu czło­wie­ka. Może to dla­te­go jego cios – wszak śmier­tel­ny – nie wy­rzą­dził ol­brzy­mo­wi żad­nej szko­dy? Czy du­chy były prze­ciw nie­mu? To nie­po­ko­ją­ca per­spek­ty­wa.

– Nie spo­dzie­wa­łem się cie­bie z tej stro­ny, nie roz­po­zna­łem cię. Nie chcę cię za­bi­jać. Je­steś mi po­trzeb­ny. Po­sze­dłem za tobą, żeby cię wy­na­jąć.

Co mam ro­bić?, my­ślał tro­pi­ciel. Na­le­ży się wy­strze­gać gnie­wu zmar­łych. Nie­bez­piecz­nie jest mieć w nich wro­gów. Obym tyl­ko ich bar­dziej nie roz­sier­dził.

Po­wo­li wsu­nął to­ma­hawk za pas i uniósł na wy­so­kość twa­rzy pu­ste dło­nie. Łuk le­żał pod dę­bem; na­wet nań nie spoj­rzał.

Bia­ły lek­ko opu­ścił broń. Spró­bo­wał się uśmiech­nąć; nie­zbyt mu to wy­szło.

Po­dą­ża­ją­cy za Cie­niem za­czął się co­fać, po­wo­li sta­wiał wstecz nogę za nogą. Te­raz mógł się przy­pa­trzeć ol­brzy­mo­wi; je­dy­nie przez po­rów­na­nie wy­da­wał się on wiel­ki, zbu­do­wa­ny był pro­por­cjo­nal­nie i nie wy­glą­dał na żad­ne­go dzi­wo­lą­ga. Za to ubra­nie do­praw­dy miał dziw­ne i z dziw­nym ak­cen­tem mó­wił. Po­pa­try­wał co­kol­wiek skon­ster­no­wa­ny spode łba; dłu­gie ja­sne wło­sy no­sił spię­te na kar­ku, po­zba­wio­ne­go blizn wy­so­kie­go czo­ła nie zna­czy­ła żad­na zmarszcz­ka: młod­szy był od Cay­ugi, mło­dziej wy­glą­dał.

– Pój­dziesz za mną – po­wie­dział bez śla­du in­to­na­cji py­ta­ją­cej. Uniósł strzel­bę. Roz­sta­wił sze­rzej nogi. Wszyst­ko w nim było groź­bą. Cza­iła się ona i w lśnie­niu tych me­ta­lo­wych przed­mio­tów, któ­re wi­sia­ły mu przy pa­sie i na sprzącz­kach kurt­ki.

Po­dą­ża­ją­cy za Cie­niem na tyle dłu­go żył wśród bia­łych, by przy­swo­ić so­bie ich spo­sób od­róż­nia­nia tchó­rzo­stwa od ostroż­no­ści. Te­raz więc tyl­ko po­wo­li po­stą­pił w bok, po­chy­lił się i pod­niósł łuk. Nie spusz­czał oczu z ja­sno­wło­se­go; a i tam­ten z nie­go.

– Uwa­żaj – rzekł ol­brzym – ja wiem, jak szyb­ko po­tra­fi­cie tego użyć. A tu i tak nie je­steś w sta­nie nic uczy­nić wbrew mej woli i my­śli.

Po czym prze­rzu­cił strzel­bę lek­ko w bok – swo­bod­nie, lecz zło­wróżb­nie szyb­ko – i na­ci­snął spust. Od dębu od­pry­snął spo­ry ka­wał kory. W ci­szy. Żad­ne­go huku wy­strza­łu. Cay­uga ani drgnął. Lufa już na po­wrót była ku nie­mu skie­ro­wa­na. Już wie­dział, że ta broń ła­do­wa­nia nie wy­ma­ga.

I w ta­kim po­rząd­ku prze­szli la­sem do skar­py, w dół, przez stru­mień i na po­la­nę. Po­dą­ża­ją­cy za Cie­niem, rzecz ja­sna, szedł przo­dem, nie wi­dząc bia­łe­go mie­rzą­ce­go mu w ple­cy – choć po praw­dzie sły­szał go wy­raź­nie: męż­czy­zna po pro­stu nie umiał cho­dzić po pusz­czy. I przez chwi­lę tro­pi­ciel na­wet roz­my­ślał, czy aby nie usko­czyć w bok, nie uciec nie­spo­dzia­nie.

Do­tar­li do wy­ga­szo­ne­go ogni­ska. Tu blon­dyn ka­zał Cay­udze się za­trzy­mać, po czym znik­nął na mo­ment mię­dzy drze­wa­mi; wró­cił z wy­pcha­nym czymś wor­kiem, któ­ry za­rzu­cił so­bie na ple­cy. Za­sko­czył sza­ma­na, uśmie­cha­jąc się doń szcze­rze. Prze­ło­żył w tył strzel­bę za­wie­szo­ną na ja­kimś dziw­nym rze­mie­niu. Spoj­rzał w nie­bo. Przy­pa­trzył się tym swo­im świe­ci­deł­kom. Po­tem roz­po­czął ry­tu­ał.


Cza­ry, cza­ry

– Trzy­maj się bli­sko mnie!

Ale prze­cież w ogó­le się nie po­ru­szał; sie­dział zmar­twia­ły z łu­kiem przez uda, sa­kwą po­mię­dzy nimi, zgar­bio­ny, ze wzro­kiem pa­nicz­nie utkwio­nym w ho­ry­zon­cie, sta­ra­jąc się igno­ro­wać prze­ra­ża­ją­ce ma­ni­fe­sta­cje ma­gii ol­brzy­ma. Po praw­dzie było to nie­moż­li­we.

Stru­mień prze­błyst­nił się go­rą­co w srebr­no­łu­skie­go węża, co miast śle­pi po­sia­da wklę­słe zwier­cia­dła; gad wy­tań­czył w górę na ogo­nie, roz­ko­le­bał się nie­pew­nie i sko­czył spi­ral­nym łu­kiem, po­zo­sta­wia­jąc za sobą su­che ło­ży­sko po­to­ku, z ty­sią­cem zie­lo­no ob­ro­słych, gład­ko ob­to­czo­nych ka­mie­ni. Po­dą­ża­ją­cy za Cie­niem od­ru­cho­wo jesz­cze bar­dziej się sku­lił i po­chy­lił, gdy lśnią­cy po­twór ze świ­stem su­nął po­nad. Spoj­rzał po­tem za nim: wąż po­że­rał nie­bo. Wgryzł się w nie śmier­tel­nie, wbił kły i wsą­czył jad; prze­dziw­nym spo­so­bem Cay­uga wi­dział tę tru­ją­cą ciecz, jak pę­dzi pod po­wierzch­nią ma­te­rii nie­bo­skło­nu od ho­ry­zon­tu do ho­ry­zon­tu, co­raz cień­szy­mi i cień­szy­mi ży­ła­mi, ni­czym szcze­li­na­mi rze­czy­wi­sto­ści, by w koń­cu roz­lać się brud­no­brą­zo­wo po ca­łej sfe­rze nie­bie­skiej. Do­tarł­szy do Słoń­ca, jad prze­bar­wił je na zie­lo­no; zie­leń szyb­ko wy­bla­kła – Słoń­ce się skur­czy­ło, przy­ga­sło i zbla­dło do tru­piej bie­li. Od tego wszyst­kie­go wi­cher taki roz­sza­lał się po Do­li­nie, że gię­ło i ła­ma­ło ko­na­ry gru­be jak ra­mię męż­czy­zny. Tro­pi­ciel nie­omal oślepł od pod­nie­sio­ne­go pyłu i ku­rzu. Ogłuchł od de­mo­nicz­ne­go wy­cia bu­rzy. Stra­cił z oczu jej ojca, znik­nął mu gdzieś ol­brzym. Trzę­sła się zie­mia. Drżał w po­sa­dach świat. Po­dą­ża­ją­cy za Cie­niem jął się mo­dlić. Sło­wa wpół­wy­po­wie­dzia­ne po­ły­kał hu­ra­gan. Ge­sty nie­do­peł­nio­ne za­ma­zy­wał mrok i za­wie­ru­cha. A mrok ten się za­gęst­niał: zie­mia, wzo­rem węża wody, po­czę­ła po­że­rać za­tru­te nie­bo. Czar­ne szczę­ki prze­łę­czy za­ci­ska­ły się na nim okrut­nie po­wo­li – co­raz bli­żej i bli­żej, i bli­żej sie­bie szcze­rzy­ły się, wy­ra­sta­ją­ce spo­śród szczer­bia­stych dzią­seł gra­ni, krzy­we kły gór­skich szczy­tów, jesz­cze przed chwi­lą tak ła­god­nych.

Cay­uga wrzesz­czał. Je­ste­śmy po­ły­ka­ni! Nad­gry­zio­ne Słoń­ce. I nie ma go. Nie­ba co­raz mniej. Ciem­ność – i huk.

Otwo­rzył oczy w szo­ku po na­sta­niu ci­szy.

To była ja­kaś ja­ski­nia. Bar­dziej to wy­czuł, niż zo­ba­czył, bo mrok, w od­róż­nie­niu od ha­ła­su, nie mi­nął.

We wnę­trzu zie­mi, po­my­ślał; w bo­skim żo­łąd­ku. Gro­ta prze­ły­ku. Pod­niósł się na ko­la­na. Szmer jego ru­chu po­nio­sło chłod­nym echem.

Świę­ty dym, prze­mknę­ło mu; znaj­du­ję się pod wpły­wem ja­kichś ziół: ta lek­kość... wszyst­ko dziw­nie lek­kie. Nie­na­tu­ral­nie re­al­ne; na­wet do­tyk ka­mie­nia boli. Oszo­ło­mie­nie Cay­ugi było tak wiel­kie – wśle­piał się w pół­mrok, ma­cał sza­leń­czo prze­strzeń wo­ko­ło, dy­szał, ni­czym z to­pie­li wy­cią­gnię­ty – że raz i dru­gi uj­rzaw­szy syl­wet­kę ludz­kie­go cie­nia, nie sko­ja­rzył jej z czym­kol­wiek, zi­gno­ro­wał jako pla­mę bez świa­tła. Do­pie­ro po­tem po­my­ślał: bóg – de­mon – czło­wiek – bia­ły ol­brzym.

Krzyk­nął: – Ty! – i po an­giel­sku: – Ty! Ty! De­mo­nie! – i w oj­czy­stym na­rze­czu: – Roz­ka­za­łeś ska­le mnie po­żreć! Po­grze­ba­łeś mnie! Bia­ły Dia­ble! – i zno­wu po an­giel­sku: – Za­bi­ję cię!

Ale na­wet kro­ku ku nie­mu nie po­stą­pił.

Cień się roz­sz­cze­pił, prze­gęst­nił i bły­snął na­głym bla­skiem, w szyb­kim jak zwę­że­nie źre­ni­cy sa­mo­znisz­cze­niu i wy­świe­tle­niu syl­wet­ki ol­brzy­ma. Ol­brzym dzier­żył kulę świa­tła w unie­sio­nej po­nad gło­wę ręce. Poza tym nie zmie­nił się, tak­że w owym po­nu­rym spoj­rze­niu spod cięż­kich na­wi­sów łu­ków brwio­wych.

– Za mną – rzekł, od­wró­cił się i ru­szył przed sie­bie, w ustę­pu­ją­cy po­słusz­nie mrok.

Po­dą­ża­ją­cy za Cie­niem po­dą­żał za świa­tłem. Tyle się wa­hał i za­sta­na­wiał, ile cza­su za­bra­ło mu pod­nie­sie­nie łuku i sa­kwy. W rze­czy sa­mej nie miał wy­bo­ru.

Gro­ta była ol­brzy­mia. Szli i szli. Żad­nych ścian, żad­nych nie­rów­no­ści pod­ło­ża. Ich dwóch i ich cie­nie. A jak spro­wo­ku­ją gło­śniej­szy dźwięk, to aż prze­ra­że­nie bie­rze od wie­lo­szept­nej głę­bi od­de­chu jego echa. Żo­łą­dek Zie­mi. Ochroń mnie, Du­chu Du­chów, wy­pro­wadź z Pod­zie­mi. Wiecz­ne po­słu­szeń­stwo, Du­chu Du­chów; dary, ja­kie chcesz, ofia­ry, ja­kie chcesz. Przy­wróć mnie Słoń­cu!

Coś przed nimi. Słup. Wiel­ki. W nie­skoń­czo­nej ciem­no­ści pod­stro­po­wej gi­nie. Po­de­szli bli­żej. To były spi­ral­ne scho­dy.

Kość Zie­mi. Jęli się wspi­nać po niej. Wy­żej i wy­żej, wciąż skrę­ca­jąc za lewą ręką. Li­czył stop­nie, żeby nie my­śleć – źle my­śleć pod­czas bi­twy, od­daj się te­raź­niej­szo­ści, strach to dziec­ko cza­su przy­szłe­go. Sto­pień. Sto­pień. Sto­pień. Buty ol­brzy­ma mi­ga­ły mu po­śród skłę­bio­nych cie­ni na wy­so­ko­ści oczu. Scho­dy były bar­dzo wą­skie, lecz za­bez­pie­czo­ne wy­so­ką, osiat­ko­wa­ną ba­lu­stra­dą, że prak­tycz­nie nie spo­sób było z nich spaść. Sto­pień. Sto­pień. Sto­pień. Drew­no? Ka­mień? Co to za ma­te­riał? Stu­kał weń koń­ców­ką łuku. Wy­kluł się z tego ja­kiś spe­cy­ficz­ny rytm. Tyl­ko ol­brzym fał­szo­wał. Szyb­ko szedł. Sto­pień. Sto­pień. Sto­pień. Ty­siąc sie­dem­set czter­dzie­ści dwa, ty­siąc sie­dem­set czter­dzie­ści trzy... Ko­niec.

Wy­szli. Jesz­cze ja­kiś krę­ty ko­ry­tarz w ska­le – i oto już świa­tło dnia, po­wie­trze wiel­kich prze­strze­ni, za­pach ży­cia. Po­dą­ża­ją­cy za Cie­niem krzyk­nął i wy­biegł na ze­wnątrz; wy­prze­dził ol­brzy­ma. Za bar­dzo się po­spie­szył, zmy­sły nie zdą­ży­ły go ostrzec – szok po­wa­lił Cay­ugę na ko­la­na.

– Śmie­eeerć!

To nie był jego świat. Już po za­pa­chu po­wi­nien po­znać. Zły, obcy za­pach, za­pach nie­zro­zu­mia­ły: war­kocz woni nie­zna­nych i nie­bez­piecz­nych. I dźwię­ki: wiatr tak nie wyje, wiatr tak nie świsz­cze, las tak nie szu­mi. Ale mu­siał to zo­ba­czyć. Tru­pio­bla­de, skur­czo­ne słoń­ce. Nie­bo ko­lo­ru bło­ta. Za małe, za cia­sno ob­ję­te ho­ry­zon­tem. Kra­jo­bra­zy, ja­kie mogą się przy­śnić tyl­ko w nocy po Ob­rząd­ku Noża. Cho­ra, gra­na­to­wo-czar­na po­wło­ka pusz­czy... to nie pusz­cza, to nie drze­wa. Pod­mie­nio­ne, skar­la­łe, spo­twor­nia­łe. Chmu­ry ni­czym wło­sy roz­cze­sa­ne na nie­bo­skło­nie. Lecą ja­kieś mon­stru­al­ne pta­ki... to nie pta­ki. W od­da­li de­mo­ny wrzesz­czą na wiatr. Pło­nie fio­le­to­wym ogniem frag­ment wid­no­krę­gu; zmysł, któ­ry nie za­wiódł go od dzie­ciń­stwa, za­wo­dzi Po­dą­ża­ją­ce­go za Cie­niem te­raz: nie po­tra­fi roz­po­znać stron świa­ta.

– Śmie­eeeeeeerć!

Bia­ły ol­brzym po­chy­lił się nad nim i dźgnął go w szy­ję srebr­nym szpo­nem. Tro­pi­ciel zwiot­czał, osu­nął się na zie­mię i stra­cił przy­tom­ność.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 








 

 

 

 

 

Do­świad­cze­nie oso­bi­ste jest nie­wąt­pli­wie po­ży­tecz­ne. Ale gdy­by się ści­śle prze­strze­ga­ło gra­nic ta­kie­go do­świad­cze­nia, okrop­nie za­cie­śni­ło­by się twór­czość po­etyc­ką, a na­wet twór­czość fi­lo­zo­ficz­ną. Gdy­by trze­ba było cze­kać sta­ro­ści, aby się ośmie­lić o niej mó­wić, albo cięż­kiej cho­ro­by, aby móc o niej wspo­mnieć, gdy­by trze­ba było sa­me­mu do­znać wszel­kiej udrę­ki albo za­mę­tu umy­słu, aby je ująć w sło­wa, prze­ko­na­li­by­śmy się, że do na­pi­sa­nia po­zo­sta­je za­iste nie­wie­le. I ja­sne jest, że o wie­lu spra­wach w ogó­le by nie na­pi­sa­no, gdyż ten, co by ich do­świad­czył, mógł­by nie być oso­bą ob­da­rzo­ną ta­len­tem, zdol­ną do ana­li­zo­wa­nia ich i wy­ra­ża­nia. 

Kon­stan­di­nos Ka­wa­fis, Ars Po­eti­ca 
tłum. Zyg­munt Ku­biak
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